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Przy jakimkolwiek rozwoju swobód konstytucyjnych,  
przedmiot  wychowania publicznego, należy nie ledwo do 
najpierwszej i najważniejszej kalegoryi .  Rzecz pewna,  je­
żeli konstytucya nam zagwarantowaną zostanie, musimy 
zaraz zacząć pizysposabiac naród do odpowiedniego wy­
maganiom jej wykształcenia.  Nim jednakże coś zasadni­
czego w lej mierze uchwalonem i przedsięwzięiem zesła­
nie,■ nie odrzeczy będzie rzucić kilka pomysłów wstępnych 
w tej kwesty i.

W szelkie państwo obowiązane jes t  dawać narodowi  
wychowanie,  czyli zaszczepiać pojęcia obowiązku, kształ­
cie sąd zdrowy i dobre  obyczaje.

Święte prawdy religii chrześciańskiej ,  zasady filozofii 
praktycznej ,  należy do v' łasciv\ c^o w vdiow ama.

Wziąwszy prawdy proste i dotykalne za podstawę,  
jak wszystkie prawdy ewanielii,  nie jes t  tak t rudno skre­
ślić plan wychowania obywatelskiego; przy szczerej zaś 
usilnośći łatwo go wykonać.

Powszechnie zwykliśmy brać wychowanie a naukę za 
j ed n o ;  chociaż te dwa przedmioty zupełnie się ró ż n ią : 
z tej mięszaniny nic nie mogło dobrego wyniknąć .  R o ­
dzice s tarym zwyczajem mówią:  trzeba dać dzieciom na­
szym wychowanie ; i stosując się do tej myśli, jaki  taki 
ciągnie się z ostatn iego,  ażeby potomstwo swoje kazał  
wyuczyć łaciny,  gleczvzny,  francuszczyzny, muzyki,  filo­
zofii i przeróżnych innych wysokich nauk.

Wszakże,  zdaniem naszem, można posiadać nie tylko 
te nauki,  ale i inne jeszcze wyszukańsze,  a mimo tego 
nie mieć wychowania.

Czyż to nie zdarza się nam widzieć erudylów z zu­
pełnie zariiedbanem wychowaniem,  a tern samem nie mo­
gących lakowego innym ud iclić ? Tacy nauczyciele uczą, 
ale nie wychowują.

Pod pewnym względem czynność ich bywa szkodliwą.
Rzecz bardzo widoczna i dotykalna że zawód czysto 

umii iczy i naukowy,  wymagając znamienitszego talentu

G L O S  TO M M A SEA  O P IU S IE  IX .
Pomiędzy tylu manifestacyami opinii europejskiej potępiajęcemi 

Rzymian za ich poslępowanie względem Papieża, nie możemy pomi­
nąć protestaeyi jednego z, najważniejszych i najznakomitszych mę­
żów llalii.  P a n i  Tominaseo, by łego  współrządzcy W enecyi z Mani* 
nem, a dziś posła od tejże rzeczy pospolitej do rządu francuzkiego. 
Pismo j e g i  leni większe ma znaczenie, że p. Tommaseo jes t  demo­
kra tą  i republikaninem ; on b y ł  zawsze najśmielszym obrońeą wolno­
ści włoskich , l wlcdy nawet mia ł odwagę o nie się upominać, kie- 
dy  melernichowskie lurmy t łu m i ły  na zawsze głos śmiało podnie­
siony. Dodać winniśmy, że p. iomutnseo jes t Słowianinem z rodu, 
Dalmatą, napisał nawet piękne poema w języ ku  il lyryjskim, pod ty .  
tu łem  Iskry ,  którego część p rze łoży ł w Paryżu  na język polski póf- 
kownik F e rdynand  Chotomski. O lo  ważniejsze ustępy z jego pro­
testaeyi:

• Pius IX  jes t w ncieczce. Bał-l i się on o swe ży c ie?  nie; praw.
dziwa odwaga pochodzi z serca ; i ten który się „ie b a ł  przesądów 
swych p rz y ja c ió ł ,  ani gróźb tych co się mienią prolcktorami ko- 
śo io ła , nie u ląk ł  się wrzasków niewdzięczników. Spokojność ze sta­
łością , oto co tego męża uczyniło sy mbolem. Oddalił  sie on od 
swego ludu, aby mu zostawić możność spróoowania sił swoich, a- 
by mu oszczędzić wstydu z nowych niewdzięczności , j Pg0 bojaźń 
nie jes t  bojaźnią, jes t  to raczej ojcowska litość. Gdy go Wiochom

i usposobień przyrodzonych, nie może być udziałem jak  
tylko niewielkiej liczby głów lepiej uorganizowanych.

Co do większej zaś massy narodu, zależy nam dale* 
ko więcej na do brem wychowaniu onej ,  niż na przy­
puszczeniu jej do nauk,  które bez podstawy bez pe­
wnego sternika,  wydają ludzi z niezmiernetni uroszezenia- 
nii, i zarozumieiiiein ; ludzi, których najlepszy rząd za­
spokoić nie zdoła,  którzy najwyżej stawią swe prawa,  a 
najniżej obowiązki.  Widzimy to na F rancy i :  stan wiej­
ski mimo tak długich swobód, Wyrzuca tam Wciąż że 
swego łona mnóslwo indywiduów klóre zaczerpnąwszy 
z lekka nauk klassycZnych, dobijają się albo karyory w 
urzędach,  i publicystyce,  albo tez mnożą liczbę ad w o k a­
tów bez spraw,  lekarzy bez chorych — a tym czasem nie 
z nich nie wraca do wsi rodzinnej ,  do za trudnień 
rolniczych; to t łumaczy dla czego massa ludu zupełnie jest 
na tym stopniu wychowania i oświaty, j a k  była jeszcze 
za czasów  monarchii  absolutnej.

11 nas, gdzie wszystko je s t  jeszcze  do zrobienia, bv- 
Jeśmy korzystali z żywych i dobrych przykładów , na pier­
wszym względzie mieć powinniśmy w ychowanie ludu.
Nauka czytania i pisania, rac hun ku ,  cok o l w ie k  historyi 
i jeografii,  olo nie ledwo cały zasób jakiego nasz wie­
śniak najbardziej rozwinięty pot rzebować może;  głównie 
tu jednakże chodzi o wychowanie młodego plemienia w 
surowych prawidłach moralności,  o zaszczepienie mu za­
sad relign i bojaźni bożej ;  a to zadanie, tylko gorl iwe,  

ogobojne i św iatłe duchow ieństw o rozw iązać j es t  w stanie.
W iem y , że wielu wieśniaków i u nas czytać i pisać 

Unue ; a czyż to im dało  dobre w ychowanie ? czy są to  
ludzie mający podstaw ę religijną lub moralną ? Nie wiem ; 
ale to pewna, że lud który m ógł uwierzyć że cz łow iek  
jaki, choćby sam cesarz, był moeen zawiesić dzicsięcio-  
10 przykazań boskich — lud taki gorzej stoi w oświacie i 
'v ychowaniu, niż dziki człow iek rządzący się objawieniem  
które przyjął z rąk natury.

Kto się nad lent zastanowił —  a nie zadrżał, len j e ­
l c z e  nie musiał zmierzyć okiem ogromu lej przepaści.

•i* stanie, wtedy poczuj* czrm on l>vf.

«OJ lat dwudziestu pięciu usiłowali oni dojść do wolności przez
*P'ski, powstania i rewolucye, i potrafili osiągnąć tylko więzienia, 
wJ’gnania lub ratować się Ucieczką, częstokroć mało cenieni od 
przy jac ió ł ,  uciskani od nieprzyjaciół. On p rzyszed ł  i jednym  sło* 
wCln zmienił postać rzeczy. G łosem prawie b łagalnym  rzekłt 
^■ech będą W ło ch y  i— W ło c h y  s tanę ły ;  jedność polityczna, nie tno- 
tfłca nigdy powstać nienawiścią, znalazła się w m iłośc i.•

-Lecz pewne l iberały , deklamalory z p ro fessy i, nie mogły w y .  
Zuc się ze swej skóry , trzymali się oni pedantyzmu nienawiści, p o ­
spolitości pogańskich tradycyi i retoryki starych swych blnźnlerstWi 
obnosiciele pos tęp u ,  wyparli  się postępu de facto. Myli się kto u- 
""aża ruch rzymski za ruch szczerze demokratyczny: podług  w szyst-  
k,eg o , dotąd jes t to tylko gibelizm i to najlichszy. M ógłbym  się 
n “d tem rozszerzyć, ale przedmiot za nadto jes t  bolesny. Przytem 
S!t przyzwoitości moralne , które powinny górować nad wszelkim 

' v*ględem politycznym. Forma rządu jes t  nicze’m, jeżeli duch ją  o- 
zL 'viający, jes t zupełnie przeciwny temu co ona zdaje się w yrażać , 
J^j k ła  m jes t  tem niebezpieczniejszy.

« Jabym  niecliciał deniokracyi , dążącej do panowania za pomocą 
n,ewdzięcznuści, grubiaństwa i obojętnej na morderstwo ; deniokracyi,  
roającej tylko odwagę naprzeciw s łabym . Nawet po wypędzeniu R a­
deckiego, po ułatwieniu się z królem neapolitnńskim i Isięeiem M n-



J e d n o  ty lko d u c h o w i e ń s t w o  — powta rz am  —  silną wiarą,  
całą  potęgą  nauki  Chrystusowej  zd o ln e  jest  t ę przepaść  
z a p e ł n i ć ;  tern w i ę c e j ,  że na niem cięży  cała o d p o w i e ­
dz ia lność .  Rząd tutaj o tyle ty lko  win ien ,  o ile c h w y c i ł  
s i ę  z b r od n ic z eg o  śr odk a;  a le  d o ś ć  że by ł  t en  środek  
m o ż c b n y ,  że  istniał;  że g o  lak d o br ze  rząd,  jak kto in­
ny  m ó g ł  podjąć.

R ó w n i e ,  jak ludu nie ma my dobr ze  w y c h o w a n e g o ,  tak 
t eż  nam zbywa na ludz iach  uzdatn iony ch  w umieję tno­
śc iach  śc i s ły c h .  S z k o ł y  austryackie ,  najniegodziwie j  uor-  
gani zow an e ,  z piekielnern w y r a c h o w a n i e m ,  aby n a w a ł e m  
martwej  nauki  przeciążyć  pamię ć ,  a przez to spara l i żować  
zdo ln ośc i  u m y s ł o w e  i ta len la ,  s z k o ły  t e ,  k tórych  m ło dz ie ż  
nie miała  o d w a g i  k o ń c z y ć ,  w y d a w a ł y  zw yk le  sa m ych  j u ­
r y s tó w ,  lub b e a m te r ó w  ; —  a pytam ,  w cz em  indywidua  
l e g o  rodzaju przy ło żyć  s i ę  mog ą  do  rozkrzewien ia  prze ­
m y s łu ,  r ę k o d z i e ł ,  handlu,  i urządzeń ek o n o m ic z n y c h  w  
n a sz y m  kraju?  I)la t e g o  o b yw at e l e  n a s i ,  a niemniej  i 
rząd ,  k tóry dla w ł a s n e g o  dobra  powin ien  c h c i e ć  k w i tn ie ­
nia i zam oż noś c i  prowincy i j  n iechby  w sz e l k iem i  si łami  
s tarał  się o  śc iągnien ie z emigracy i  łudzi  f a c h o w y c h ,  k t ó ­
rzy od  lat  k i lkunas tu  stali tam na cz e le  fabryk,  b u d o w a ­
li k a na ły ,  m o s ty ,  drogi  publ iczne i ko le j e  żelazne ; w s z a k ­
że nie brak tam na m ec h a n ik a c h ,  g ór n ik a ch ,  inżynierach ,  
cu k r o w n i k a c h ,  dystyla torach ,  c h e m i k a c h ,  a gdy  ze jdz ie ­
m y je sz cz e  d o  rzemios ł :  na w y śm ie n i t y ch  k ow al ach ,  ś lu ­
sar zach ,  g i s crach ,  garbarzach ,  c i eś lach  i t. p.  —  S poż yt ­
k o w a ć  tych  łudzi ,  j edno  j es t  c o  kraj ubo gac ić .  W i d z i e ­
l iśmy nieraz w  historyi  jak sp row adz eni e  manufakturzy-  
s t ó w ,  zm ie n i ło  prawie  ob l i cze  c a ł e g o  kraju;  a zn ow u  
p o z b y w a n i e  s ię  ludzi p r z e m y s ł o w y c h  wtrąca ło  go  w ubó­
s t w o .  -— Dotąd  o b c h o d z o n o  się  z w y k l e  N i e m c a m i ;  teraz  
d o  l e g o ś m y  przyszl i ,  że w o l im y  n ę d z ę ,  niż tę zarazę w pu­
s z cz a ć  d o  s iebie .  —  Niem a w i ę c  in ne go  środka  lak dla 
n a s ,  jak dla rządu,  ty lko  śc iągnąć c o  najzdatniej szych:  
j e d n y m i  ob sadz ić  ins lytula n a u k o w e ,  drugim poruezyć  
po dn ie s i en ie  h and lu ,  pr ze m ys łu  i rę k o d z i e ł .  Rząd  który  
zaszczep ić  pragnie  s w o b o d y  k o n s t y tu c y j n e ,  n ie  ma się  
z a p e w n e  cze go  o b a w ia ć  od  ludzi  w yz n ają cy ch  w o ln o ś ć  
rozumną i mi łujących pracę .

A U S T R Y A.
W iedeń  11 Grudnia. —• O d j a z d  ,B an a  J e l l aczyea  d o  d/.iś 

d n i a  z o s t a ł  o d ł o ż o n y .  Z  większą  niż d o t y c h c z a s  p e w n o ś c i ą  

d o w i a d u j e m y  się,  że k rok i  w o j e n n e  p r zec iw ,  W ę g r o m  w b i e ­
ż ą c y m  r o z p o c z n ą  się t y g o d n i u .  W s z y s t k i e  w ię c  p o g ł o s k i  o 

z a ł a tw ie n iu  kwes ty i  węg i e r sk i e j  na d r o d z e  p o k o ju  u w a ż a ć  m o ­

żna  za b ł a h e ,  ch o c i a ż  t em i  d n i a m i  m ó w i o n o ,  że  K ns z u t h  
sarn c h c i a ł  s t a w ie  się j a k o 1' z a k ł a d n i k .  Z a p e w n i a j ą  że w IVesz-  

b u r g u  nie  m a  w ięce j  j a k  8 0 0 0  woj ska z 5o  d z i a ł a m i  i s ądzą  
że  wyżs ze  W ę g r y  te rn  mniejs zy  s ł a w ią  o p ó r ,  ż e  d u c h  l u d n o ­

ści  t amte j s ze j  w ca l e  j es t  W ę g r o m  n i ep rzy j azn y .  W  k a żd y m  
r az i e  za jęc ie  tej  częśc i  k ra ju  p r ze z  wo jska  ce sa r sk i e  w y w r z e  

n i e  m a ł y  w p ł y w  m o r a l n y .

deny a Pa rm y ,  trzeba by ło  uchylić czoła przed dobrodziejs twy,  
cnoty  i imieniem Piusa IX .  , t rzeba by ło  dowieść światu ,  że się 
umie używać  praw przezeń udzielonych,  przed domaganiem się no­
wych ; t rzeba by ło  spróbować , ' c zy  jes t  podobna (w co j a  najmo­
cniej wierzę) połączyć  rozwijanie się ins tytucyi  demokratycznych,  
p r zy  rozszerzeniu prawdziwej i nieśmiertelnej władzy Najwyższego 
Pas t erza .  Lecz zaczaić od wytrwania węgielnego kamienia który 
spadnie na g ło w y  wasze i na g łowy dzieci waszych ; zacząć od 
nastręczenia tyranom waszym groźnego argumentu przeciw waszym 
p rawom,  okazując,  iż używać  ich nie utniecie ; zacząc od zgorsze­
nia wierzących,  od pogardy narodów ; zacząc od podania Austryi  
pretekstu najechania lego, czego wy ,  stare l iberały bez ludu bronie 
n,e możecie ; zacząć od łączenia się z mocarstwami, nienawidząccmi 
imienia katolików i bojąeemi się zarodu wolności , które to imię 
ukrywa ; — zbrodnię taką może tylko złagodzić wielka nieprze*
zorność.

« Podnosząc gfos nie jako dyplomata i poseł  , lecz jako cz ł o ­
wiek i chrzesetanin,  chcia łbym,  aby inteneye narodu włoskiego nie 
b y ł y  zaprzeczone ; dla tego uczyni ł em się t łumaczem prawdziwych 
uczuć  kilku inilionow dusz ,  na których wyjazd Piusa IX.  ciężyć 
będzie jako srom i jak wyrzu t .  N| e i J7ie 0 chwalenie lub ganienie 
pohlyki  książęcia , idzie o oddanie czci Najwyższemu Pasterzowi,  
obywa te lowi , człowiekowi .  A przyie'm ż|em sję wyrazi ł  : poli tyki j

Ga ze t a  W t e d n u k a  zawie r a  p r o k l a m a e y ą  ko tn i ssy i  ś l edcze j  

w y ja śn i a j ącą  da w n ie j s ze  o g ło s z e n i e  księcia Wind i s c l t g i i i l z  co  

d o  zni es ien ia  s ąd u  d o r a ź n e g o .  M n i e m a n o  b o w i e m ,  że p r a ­
w o  d o r a ź n e  w z u p e ł n o ś c i  u s t ą p i ł o  miejs ce  p o s t ę p o w a n i u  s ą ­
d o w o - w o j e n n e m u .  T y m c z a s e m  r o z p o r z ą d z e n i e  to d o t y c z y ł o  

t y lk o  o s ó b  ś l e d z o n y c h  o udz i a ł  w o s t a t n i c h  w y p a d k a c h ;  u -  

ł ega  zaś d o t ą d  s ą d o w i  d o r a ź n e m u ,  1) k to  b r o ń  u k r y w a  l u b  

jej  n ie  s k ł a d a ,  2) k to  w o j s k o w e g o  n a k ł a n i a  d o  przewiew ie • 

r ż en i a  się,  3) k to  p o d ż e g a  d o  r o z r u c h u  l u b  d o  l a k o w e g o  d o ­

p o m a g a ,  4)  k to  p r z y  b u n to w n ic z y  cli z b i e g o w i s k a c h  na p i e r w ­
sze we zwan ie  n i e rozc l t odz i  się, 5 ) n a r e s zc i e  k to  w t y m  o s t a ­

t n i m  p r z y p a d k u  z b r o n i ą  w r ę k u  zos t an i e  s c h w y t a n y m .

Są dzą  t u ,  ż e  c e s a r z  z amia s t  p r z y b y ć  d o  W i e d n i a ,  u da  

się d o  P rag i  w o d w i e d z i n y  d o  s w o je g o  ce sa r sk i e g o  s t ry ja .  
C h o c i aż  c i ą g l e  p o g o d y ,  k t ó r e  n i e k i e d y  d o  i o ° c i e p ł a  d o c h o ­
dzą  p o m y ś l n e  są d la  s t a nu  r o b o c z e g o ,  to  z d r u g i e j  s t r o n y  

c h o r o b y  dz iwn ie  się z agęszcza j ą  1 o b a w a  c h o l e r y  wsz czę ł a  

się na n o w o .

f f  Rromieryz  12 Grudnia. ( K o r r e s . ) —  M in i s t r o w ie  k o ­

r o n y  p o t r z e b o w a l i  t r zy  dn i  c z a s u ,  n im  da l i  o d p o w i e d ź  na 
zap y t a n i a  z w y d z i a ł u  f i n a n s o w e g o  u c z y n i o n e ,  k t ó r e  wc zo r a j  
d o s ł o w n i e ,  o  ile m o ż n a ,  p r z e t ł u m a c z o n e ,  P a n u  d o n i o s ł e m .  

Ani w ą tp i ć ,  że  sp os ó b ,  w jaki  o d p o w i e d ź  na s t ąp i ć  m i a ł a ,  b y ł  

s t a n o w c z y ,  p o d  w z g l ę d e m  po l i t yk i  p a n ó w  m i n i s t r ó w — b y ł a  to 
w ięc  d la  nicł i  k w es ty a  życ i a  i śm ie r c i .  J eże l i  w y p a d ł a  o d ­
p o w i e d ź  p o m y ś l n a ,  to  m i n i s t r o w ie  mog l i  się s p o d z i e w a ć  k r e ­

d y t u ,  k t ó r e g o  p o t r z e b u j ą —  w p r z e c i w n y m  raz ie  mus ie l i  się 

o b a w ia ć  o d m ó w i e n i a —  a p o  l a k i e m  yotutn  n i e u f n o ś c i ,  n i e-  

t no g l i by  j ako  l u dz i e  h o n o r u  i p o d ł u g  wsze lk i ch  z w yc za jó w  

k o n s t y t u c y j n y c h ,  d ł u ż e j  zo s t ać  p r zy  s t e r ze  r z ą d u ,  mu s i e l i b y  
us t ąp ić .  Nie  taili  s o b i e  też  p a n o w i e  m i n i s t r o w ie  p o ł o ż e n i a  

s w e g o  —  a p an  K r a u s  p o  l u l k a k r o ć  tę o s t a t e c z n o ś ć  p r z e d  w y ­
d z i a ł e m  f i n a n s o w y m ,  jako n i e ty lk o  m o ż e b n ą ,  l ecz  j a ko  n c -  
<»*y wis t a  , i y-e s t r o n y  m i n i s t e r s tw a  u z n a n ą ,  bez  o g r ó d k i  o-  
św ia d cz y ł .

Z n a j d u j e  się z a t e m  Sej i n w  K r o m i e r y ż u  p r z y  r o z p o c z ę c i u  
s w y c h  p r a c  w  tern p o ł o ż e n i u ,  k t ó r e  w p a ń s t w a c h  k o n s t y t u c y j -  

nyc l i  zowią  kryzys ministeryalną. N i e  w c h o d z ę  w n as t ę p s t w a ,  

k t ó r e b y  ze  zm ia ny  m in i s t r ó w ,  l e d w ie  c o  na u r z ą d  p o w o ł a n y c h ,  

w y n i k n ą ć  m o g ł y ,  r ó w n i e  j a k  nie w c h o d z ę  w  to,- czyl i  op in i a  

l u d ó w , t ę s k n i ąc y ch  za p o r z ą d k i e m  i s p o k o j e m ,  żąd a j ący ch  juk 
naj śp i e szu i e j s zego  o rg a n i z o w a n i a  a wy jśc i a  z t y m c z a s o w o ś c i ,  
c i ą żące j  na wszy s tk i ch  z r ó w n ą  s z k o d ą  d l a  w o l n o ś c i ,  j ak  d l a  

b y t u  m a t e r y a l n e g o  , c zy l i by  op in i a  l u d ó w ,  m ó w i ę ,  tę z m i an ę ,  

p r ze z  s e jm s p r o w a d z o n ą  , p o c h w a l a ł a  —  zo s t a w i a m  k a ż d e m u  

d o  wo l i  wn i osk i  i k o m b i n a c y e  p r z ys z ło śc i ,  i t y l k o  r zec z  s a m ą ,
0 ile mi  w i a d o m ą ,  d on os z ę .

książęcia? Ocl roku blisko popychano go, chciano go nauczyć ludz­
kości i sprawiedliwości!  l e g o ,  który radząc się tylko swego serca
1 cicho się modląc , świat po ru sz y ł ;  od jchwili ,  j ak poli tyczne pa­
chołki chciały nim kierować , mąż len się zmieszał .  Weźc ie  naj ­
większego poetę,  dajcie mu głupi e końcówki rymowane i uskarżajcie 
się pole 11, że przes ta ł  być  sobą samym.  Otóż  inędrkowalości 
> wrzaskl iwość pewnych Macl iyawelów na małą stopę , nie są rzćrn 
innem jak śmiesznemi końcówkami rymowanemi.

* Pius IX .  nie potrzebuje ani rad ani żalów niczyich ; ale j a  
potrzebowałem powiedzieć mu,  że najlepsza część W ł o c h  t owarzy ­
szy inu na wygnaniu;  że gdziehy kolwiek się zna l az ł ,  wszędzie znaj­
dzie serca swych dzieci, na k tórych będzie móg ł  .polegać. Raz go 
widziałem, nie uca łowałem mu no g i , ale pogadawszy z nim o W ł o ­
szech,  prosiłem o b łogosławieństwo,  którego udzieli! mi ze wzru­
szeniem, Miesiąc Grudzień  być  może jest początkiem nowej epoki 
w życiu cnropejskiem, albowiem cała Europa boleje, tęskni w jakie'ms 
tajemniczein oczekiwaniu. Boleści Piusa IX.  wyjdą na pożytek tym 
nawet ,  którzy stali się ich p r zyczyną;  i jak Partowie ranili uchodząc,  
on przeciwnie, "oddalając się, uratuje nas.  Wielkie  zmiany zajdą we 
wszystkich władzach.  Ukazanie się Piusa IX.  , by ło  pierwszym ku 
temu krokiem , oddalenie się jego będzie może krokiem więcej jeszcze 
stanowczym. —  Klęknijcie nieszczęśl iwi! Opuszczając was ,  d a ł  on 
wam nową amnestyą.  » »



ii —

O d p o w ie d z  mini s t ers twa ,  objęta w tr zech p u nk ta t l , ,  równic  
j ak ui f iy lou tc  wydzia łu .

Na pie rwszy punkt  min i s t rowie  k ró tko  n w ę z ło w a to :
T a k  jest  (Ja) odrzekl i .

Na d rugi  punkt  zapy tania  o d p o w ie d ź  tak o p i e w a ;  « Zlanie 
w j e d en  organiczny  związek lu d ó w  t y c h , k tó rych  pos lann icy 

n a  tym kons ty tuu jącym sejmie zasiadają,  i  t ych,  k tóre  do ko­
ro ny  węgierskiej  na l eżą ,  uznanie ró w n y c h  p r a w  dla wszystkich 
na ro do w oś c i ,  w tych krajach się zn a jd u ją c y c h ; lecz za razem 
u twie rdze n ie  i us ta lenie j edności  i n ierozdzielności  monarchi i ,  
o to  jest  cel do  k tó rego mio j s t e ryu m dąży.  »

Na t r zecie zapy lan ie  min i s t rowie taką dali od p ow ied ź :  
• W  jaki sposób  i przez jakie u rządzen ia  ten cel ma h y c  osią­
gnięty,  o  tern mini s t rowie  w tćj chwili  s t anowczo  o rzek nąć  nie 
m o g ą ;  sądzą b o w ie m ,  iż jest  n iezbędnie  p o t r z e b n e m  życzenia 
ró żny ch  p l e m i o n ,  na ziemi węg ie r ik ie j  zamieszka łych ,  w y s ł u ­
c h a ć  i t a ko we  w sposób  odpowiedn i  uwzględnić .  »

Narad y  nad  p r aw am i  zasadniczemi w wydz ia łach  już u k o ń ­
czone.  Sp odz ie wa ć  się zate'm należy ,  źe wkró t ce  w p r o w a ­
dzo ne  zostaną do  scjtnu i p o d d a n e  pod  publiczną rozpraw'q.

L.loj d  a u s ti . umieszcza kor re spo nde nc yą  z Try je s t u  pod 
d.  8  G rudn ia .  N ied aw no  zawiązało  się tu towarzys two  S ł o ­
w iańsk ie ,  i j uż  l iczy w swoim gron ie  z górą 3oo  cz łonków.  
C i a ło  to tern jest ważniej sze ,  iż w skład jego wchodzą sy­
n o w ie  wszystkich p rawie  po l t idn iowo-słowinńskich p le m io n ,  
k tó rzy  między swoimi  nie tylko nie są bez w p ł y w u ,  ale n ad ­
to  dos kona lą  mają zna jomość  kraju.  D l a t e g o  u c h w a ły  tego 
towarzystwa śmi a ło  moż na  uważać jako  wyraz  całej  ludnośc i  
k tórą  r ep rezentują .  L u b o  zawód  d o p i e r o ‘ rozpoczęty ,  a już 
wiele osiągn ię tem zostało.  Jeżeli  tak pójdzie dalej ,  t edy z g r o ­

madze n ie  to skupi  n iepospol i t e  siły. P rędze j  lub  późn iej ,  
w skład  j ego  wejdą wszyscy kap i t anowie  od  m a r y n a r k i ;  już. 

t e raz  na wielu masztach powiewa S ło wiańsk a  t ró jkolorowa  
flaga. T o w a r z y s t w o  ma zamiar  z ł ączy ć  się ściśle z Lipą S ł o ­
wiańską  i zg roma dze n iem  SI o wieńców w Lublan ie ,  n i epozby-  
wając się wszakze swej  n iepodleg łości ,  mianowicie  w obr ęb ie  

m o r l a ck im ,  j ako ognisku swego  działania.  D ąż no ść  tego związ­
ku wyjawia się w j ego  odez wie  do  S ło w ia n  morłackicb .  Dnia 
6 t. m. wieczór  o god.  pó ł  do 7 o d b y ł o  się u roczys te  o tw a r ­
cie pos iedzeń towarzystwa  w Terges le t t in .  Z n an y  poe ta  S ł o ­
weński  Wess c l  z p r z y d o m k i e m  Kossecki  zagai ł  posiedzenie 
mo wą  w narzeczu S ł o w e ń s k i m ;  mow a t a c o  do fo rm y i t r e ­
ści jest a rc yd z i e łe m .  P o te m  śp ie w ano  h y m n  n a r o d o w y  z u-  

nie sientem hc z p r zy k ła d n em .  T o w a r z y s t w o  liczy w g r on ie  
swetn  wielu właściciel i  z i emskich ma jący ch  w p ł y w  i zn ac ze ­
nie,  k tó rzy  n ieposiadał i  się z r adośc i  na widok ba rw  n a r o d o ­
wy ch  i na o d g ł o s  dźwięków m o w y  ojczystej .  Nas t ępn ie ,  na ­
czelny nauczycie l  tutejszej ill irskiej g m in y ,  p r z e m ó w i ł  w na­
rzeczu  i ł l i r sk im,  a m ło d y  Czech po  cz es ku ;  oklaskami ob sy ­
pano  ich hucznymi .  S ł o w e ń c y ,  H o r w a c i ,  S e r b o w i e ,  D a lm a-  
tyn cy  i i s t ryanie przekonal i  się, źe różn ica  między  ich narze ­
czami bynajmnie j  nie t a k a ,  jaka jest między  icli językiem a 
n iemieck im lub  włosk im.  Posiedzen ie  za mk ną ł  Polak.  Acz­
kolwiek polski język najbardzie j  rożoi  się ksz ta ł tem od  na rze­
czy p o ł u d n i o w o  S ło w ia ń s k i c h ,  m im o  t ego  wszyscy go  r o ­

zumie l i ;  żadna m yś l ,  żadne  dob itnie j sze  s ł o w o  u r o n i o ne m 
nie by ło .  S ła w na  pieśń S ł o w ac k a  przez H u r b a n a  na n u tę :  
Jeszcze Polska, n iezginęta. Z am k n ę ł a  ten wspan ia ły  obchód .  
P ieśń tę mus iano  t r zy k ro ć  powtórzyć .

B a r d y w  ( w  IT fgrzech  ) 8 G rudnia. -  Dziś w p o ł u d n i e  
w kro cz y ł  tu feldm.  Schlik.  IJa,»da muzyczna  g r a ł a  p rzy te m 
h y m n  ludow y.  F izyonomia  miasta b y ł a  s po k o j na ,  przyjęcie 
wojska zadawalające .  Zatkniętą  na r s tuszu  t r ó jko lo row ą  wę­
gierską chorąg iew wojsko zrzuc i ło i ze szczętem zniszczyło.  
Ju t r o  kor pus  ten wyrusza do  Preszowa  ( Eperiós)  a pojut rze 
już naslępi  d o b r o w o l n e  lub  p rzymuszone  p o d d a n i e  się tego 
miasta.  P r z e d  wkroczen iem w' g ran ice  Węgie r sk ie  feldm 
Schlik następującą w y d a ł  odezwę do swojego ko rp u su .  . Ż o ł ­
nierze!  Fe ldm .  księże Windiscł igri i tz o d d a ł  mi  k o m e n d ę  nad 
korpu sem  armii  gal icyj sk im,  i tak spo tka ł  mię zaszczyt  do-

j wodzenia w a m i .  Celern naszego wkroczenia  do  W ę g ie r  jest  
p rzy wró cen ie  t a m ż e  porząd ku  i spokojnośei .  Ze  spok o jn ym i  
mieszkańcami którzy  nas przyjmą jak brac i  p os tę po w ać  win ­
n i śm y po p rzy jacie lsku ,  ale biada t e m u ,  k toby  nam  ch c ia ł  
s tawić c z o ł o ,  ten n iech  pozna potęgę  naszego o ręż a !  My 
k o c h a m y  naszego cesa rza!  P r a w o  jest  na naszej  s t ronie !  N a ­
l e ży m y do  dzielnej  aus t ryack iej  a r m i i ,  a reszta się znajdzie.  
Z g łównej  kw a t e ry  w Dukl i  2 G rudn ia .  {Korr. austr.)

P R U S Y .
Berlin  12 Grudnia. W cz or a j  wieczór  Rząd o d e b r a ł  d e ­

pesze te legraf iczne z P a r y ż a ,  wcale j ak  mów ią  n iepomyś lne ,  
zaczem na t ychm ias t  zwoła no  radę  m i n i t l e r y a l n ą , k tó r a  się 
późno w noc p rzeciągnęła .  Na rozkaz jen. W r a n g l a ,  po licy* 
Zabroni ła dal szego w yd aw an ia  dziennika Zei tungs- IIal l e .  Z a ­
kazano również Refor mę  Rugego .  Oczeku ją  tu co d z ie ń  in- 
s t rukcyi  mini steryalnej  o wykonan iu  p raw a  w y b orc ze go ;  s p o ­
dziewają się razein z tą pub l ikacyą  zniesienia s tanu ob l ężen ia .  
Szczególnie j  zwraca  się powszechna  c i eka wo ść  na w y k ł a d  
Wyrazu » usa mow oln ie n ie  « od czego zależeć będz ie  mniejszy 
łub  większy udzia ł  w w yb orach .  Widoczną  j e s t  rzeczą , że 
Wyraz ten przez sejm dawniejszy usun i ę t y ,  zawiera  w sob ie  
pewne  ogran iczenie p ra w a  wybie rania .  Dra O p p e n h e im ,  k tó r y  
przez kilka dni tu pozo s ta ł  mi ino rozkazu wydalenia się, dziś 
r ano  szubpasem stąd wy pra wi ono .  P o m i ę d / y  os ob a m i  ś w i e ­
żo wydaloneini  , znajduje się także e m a n c y p a tk a  L u d w ik a  
Aston.

Mówią o u k ła da c h  mi ęd zy  Prusa mi  a Rossyą d o t y c z ą c y c h  
zamiany  części W.  Ks. Poznańsk iego,  linią d e m a r k a c y j n ą  o d ­
dzielonej ,  za K u r l a n d i ą  i Seinigalią.  Rozst rzygnięcie w sza k­
że kwestyi  tego rodza ju  n iewą tpl iwie do  se jmu  należy.  

N I E M C Y .
F ra n k fu r t n. Al. g. G rudnia. Przez wczorajsze p r zyb yc ie  

arcyksięcia F e r d y n a n d a  d ' E s t e ,  nano wo  u t wie rdz i ł a  się p o ­
głoska,  że a rcyks iąże Jan  w k ró t c e  z łoży g o d n o ść  wie lkorządz-  
c y ,  gdyz  za pew ne  rada  j ego i osobi s t a  p o m o c  n ieodzownie  
są dla n o w eg o  cesa rza p o t r ze b n em i .  Z a p e w n e  także p r ez y -  
de nr ya  mini s te rya lna pana  S e h n n r l i n g a  nie przeżyje s t a rego  
roku .  Jest  on teraz ze wszech s t ron a t t akowa ny ,  i t r u d n o  
za pr zec zyć ,  że p o ło ż en ie  j ego  w obl iczu teraźniejszego s ta­
nowiska Austryi  wzg lędem N ie m ie c ,  co raz mniej  z n o ś n e m  
się staje.  Dotychczas  b y ł  on n ie zb ęd n y m ze wzg lędu na sw o ­
ją zna jomość  iuleressów i praktyczną  zdolność,  i t r ud n o  by ło  
znaleść mu  zastępcy.  Za r zu c an o  mu tylko p ew n e  l ekceważen ie ,  
cnego nie jeden d a ł  do w ó d .  W z y w a n o  już po k i łk a k ro ć  acz 

nap ró ź n o  ba ron a  S t o c k m a r  do  objęcia p r ez y d en tu r y  w tni- 
m s t e r y u m ;  można się spo d z ie w a ć ,  że pan Henryk  G a g e r n d a  
się nakon iec  sk ł on ić  do  jej p rzy jęc ia ,  tern więc e j ,  źe wice-  
ptczeS Beseler  z Szłeswiku,  inoże okaże  się z d o l n y m  do  za­
stąpienia go w p rzewodnic twie  zg romadzenia  n a r o d o w e g o .  
Mini s teryum sp raw  zagran icznych ma b y ć  w kró tc e  powierzo-  
,,e b y ł e m u  mini st rowi  p r u s k i e m u ,  b a r o n ow i  Arnim.  Pan 
V'n< ke,  k tó r ego  tu powszechnie  uważają za p rzysz łego  w P r u -  
siech mi n i s t r a -p rezyden ta ,  zawi ta ł  wczoraj  w n iu ry nasze.

Dow iadu jem y się z w i a r o g o d n e g o  ź r ó d ł a , źe na wczora j -  
szeijj pos iedzeniu komissyi  kons ty tucy jne j  pos ta now ion o  w i ę k ­

szością 29 g ł osó w  przeciwko j e d n e m u ,  o f i a rować  cesa rsko-  
niemiecką ko ro nę  k rólowi  p r usk iemu.  Aby zaś wrazie przyję-  
cia t ego  wniosku przez zg roma dze n ie  n a r o d o w e ,  co  p r aw ie  
nie pod lega  wą tp l iwośc i ,  za pe w ni ć  sobie przyzwolen ie  p r u s -  
k|ego m o n a r c h y ,  pan  Gngern  ma się powtórn ie  u d a ć  do  
^ e , l ina ,  dla dowiedzen ia  się o in tcncyuch w tej mie r ze  J. K. 
Mości.  P rusk i  m a j o r  i ad ju tan t ,  pan IJoddin,  d e p u t o w a n y  na 
pa r l a m en c ie  niemieckim,  będzie miał dzisiaj po s ł uc h an ie  u wiel- 
k o r z ą d z c y , k t ó r em u złoży z polecenia króla p rusk iego  akt  
konstytucy i ,  p rzez tegoż m o na rc h ę  ludowi  p ru sk i em u n a ­
danej .

F R A N C Y A.
P a ry ż  9 Grudnia. (Pos iedzen ie  Z gr om ,  na ród. )  W i c e ­

prezes  C o r b o n  oznajmia w yp ade k  wczorajszego g łosowania  
do tyczącego  w y b o r u  cz łon ków  tymczasowej  r ady  Stanu.  W y -



brani zoitali pp. A ra g o ,  Lacrosse, L a m a r t i n e ,  B e d ea u ,  D u- 
pon t  d e  I’E u r e ,  S e n a r d ,  G o u d c h a u x ,  B i l l iu l t ,  Mar t in  (de 
S t ra sbo ur g) ,  Tocquevi l l e ,  Havin,  Pa r i eu ,  Remusa t ,  Ju les  S imon ,  
S t o u r m ,  G rev y ,  Boudet ,  C h a m b o l l e ,  C o r m e n i n ,  Buchez,  
L i c h t e n b e r g e r , C a r n o t ,  Bou la t ignier ,  Mar r as t ,  L a n d r i n ,  de 
L as te y r i e ,  de Fa l loux ,  V au labe l l e ,  Baroc l i e ,  Bixio. Na po* 
r zą dk u  dziennym jest d y s k t m y a  nad odpowiedz ia lnośc ią  p r e ­
zydenta .  Pascal  D u p r a t  oświadcza  się za o dr ocz en i em  jej. 
Cremieux staje w o br on ie  swego  dzieła  i u t r zy m u je  że sk o­
ro jest  na porządku  d z i e n n y m , przys tąp ić  należy do  jego 
załatwienia.  St.  G aud en s  twierdzi  źe p ro jek t  do  p raw a  o 
odpowiedz ia lnośc i  powin ien  b y ł  wyjść z komissyi  k o n s t y t u ­
cyjnej  nie zaś od p. C r e m ie u x  "Zarzuca ją  j akobyś iny niemo* 
gli ro zprawia ć  o tern w o be c  p r ez yden ta .  Dla czego  nie? 
Będziemy zawsze d o ś ć  si lnymi do  u t rzymania  naszej p r a w o ­
dawcze j  powagi.  W no sz ę  za tem aby  dyskussyą odroczono . "  
Z g ro m a d z e n i e  wniosek ten p r zy jm u je ,  i p rzys tępu je  do  o-  
znaczenia kolei w e d ł u g  której  ma nas tąpić uch wa len ie  p raw  
organicznych .  Izba p rzy jmuje  porządek  na s t ęp u j my  i) P r a ­
wo  o odpowiedz ia lności  u rzędn ików  a za tem i p rezvdenla .  
a) P r a w o  o radz ie  s tanu.  3 ) P r a w o  o w y b o r a c h  tudz ież  o 
o rgan iza ry i  gminnej  i d ep a r t a m e nt ow ej .  4 ) P r a w o  o postę­
pow aniu  sąd ow em .  5 ) P r a w o  o w y ch o w an i u  i o stanie ob lę ­
żenia.  Dep.  J»ly " W s t ę p u j ę  na m ów nic ę  aby  zapytać  mi ­
nistra sp raw  we w nę t r z ny ch  o o b ec ne  po łożenie  Pa ryża .  W i e l ­
kie wzbur ze n ie  panu je  w stolicy.  Wszys tk ie  u l ice,  m ia n o ­
wicie zaś plac V e n d o o m e ,  są p r z e p e łn io n e  i ko m u ni ka cy e  
u t r ud zon e .  Pew ien  oby wate l  k tó ry z a w o ła ł  »niech żyje Ca­

va ignac* o m a ł o  n ie b y ł  uk a m ie n o w a n y m .  C a ły  t łu m  za w o­
ł a ł  »p recz  z Cavaignakiem!  (zadziwienie).  Ż yw io ły  nienawiści  
są rozmai t ego ro d za ju ;  międ zy  niemi p rzy toczyć  t r zeba zg ro ­
m ad ze n ie  p u łk o w n ik ó w  u p. Du fau re .  S am ow ola  mini s t rów 
o b u r z a ;  tak np,  min i s t e r  wojny  przesadz i ł  na inne miejsca 
of ice rów »cze rwonych«  (Tu m ó w ca  odczytu je  list z dziennika 
la Republique'). O b i eg a  dalej  p o g ł o s k a  Łe k luby  m »ji, byrf

zamk nię te  i t. p. P r a g n ę  bl iższych o tern wszys tk iem w yj a ­
śnień.* Min. Dufa ure :  "o d p o w ia d a m  z kolei na ro zm ai t e  pun-  
kta i) P o w o ł a ł e m  do  s iebie p u lk o w n . k o w  aby się z nimi na ­
radz ić .  Było to m o im  obowiązk iem ze względu na p o ł o ż e ­
nie  stol icy,  a)  Zbiegowiska do tychczas  nie b y ł y  szkodliwe;  
źe w o ł a n o :  precz z Cavaignakiem!  nie idzie za tem aby  p r zy .  
ch od z i ło  zaraz używać ś r odk ów  gw ał t o w n y c h .  G d y b y  j ednak  
p rzysz ło s t ł u m i ć  n ie spokó j ,  n i e u ży lb y m  do  tego p raw pol i ­
cy jnych  ale p raw a  o zbiegowiskach.  3 ) Co do  k lubów oś w ia d­
cz am źe r ząd zamknie  j e  wtedy gdy  j e  uważ ać  będzie za 
n iebezp ieczne  i rozc iągnie swoje p r aw o  na same  nawet  kol- 
l -gia wyborcze .  Na t e iaz  niema tego  potrzeby.  Jak skoro  
p re z yd en t  zostanie w y b r a n y m ,  teraźniejsza władza w y k on aw ­

cza zejdzie na pos łuszną jego s ł u g ę . « L e d r u  Rol l in zarzuca 
min i s t rowi  że zatai ł  co zasz ło na zg roma dze n iu  pułkowników.  
Minister  p rze p ow ie d z i a ł  im pow s ta n ie ,  w sp ie ra ne  przez s tron-  
nic two góry . Mówca zaprzecza t emu  z wielką energią ,  i zy­
skuje oklaski .  La tnor i c ie re  oświadcza  ze wszystkie środkj  
os t rożnośc i  są przedsięwzięte.  Co  się tycze p rzesadzen ia  o- 
ł icerów,  zdaje m u  i ię źe b y ł  w swojem prswie.  »Rząd k tó ­
rego  o f i ce rowie  mogl iby  uczęszczać na k luby  cz e r w o n e  b y ł ­
by  zgub ionym."  Na tern posiedzenie zos ta ło  zamknięte .

Nadzwyczaj  g roźn e  wzburzen ie  panu je  w stol icy.  G w a ł ­
towność  k l ubó w  wzrasta z dn iem każdym.  Mówcy którzy 
w nich występują , da le ko  w tyle pozostawiają swoii li p op rze ­
dników.  B lauqui ,  H u b er t ,  S o b r i e r , Ba rbcs ,  byli b ladymi  źy- 
rondystami  o b o k  teraźniejszych m a ta d or ów  k lubow ych .  N* 
j e d n e m  z takich zg ro ma dz eń  p. Mndier  de  Monjeau z d r u ­
zgotawszy Ledr u  - Roll ina na korzyść  Raspai la tak m o w ę  za­
ko ńc z y ł :  "Zresz tą  je st eśmy p rawd z iwie  n a i w n i , źe się s p ie ra ­
my o kandyda tów!  | 10 J . ed ru -  Rol l inie lub  Ratpai lu,
sk or o  nie c h c e m y  żadnego  p r ezy den ta  ; czyż po og łos zo ny m 
w y bo rz e  nies t aniemy jak j eden  cz łowiek  do  nowej  walki.'5 ” 
Na klub ie  r ed u ty  Barnabę  C.hauvelot wynos i ł  pod  niebiosa p u ­

g i na ł  k tó r y  osw obodz i ł  r zymską  ziemię od p o d ł e g o  Rossiego.  
jeśli jaki C l e m e n t  łub  Ravai l lac s łysza ł  tę mowę,  szukać b ę ­
dzie dla s iebie n ie śmier t elnośc i  w z a m o r d o w a n iu  p r zy sz łe ­
go p rezyd  ma  Rzpltej.

C iąg le  zbiegowiska na wielu pu nk ta ch  miasta niepokoją 
umys ły ;  mają on e  tą razą równie  z ło w r ó ź bą  pos tać  jak p r zed  
w yp adk am i  cze rw cow em i .  Zapowia da ją  pows tan ie  jna dz ień  
bliski. Sz tan dar  t ego powstania go towy.  Je g o  dewiza «precz 
z p r ez yd en t em !

Wczora j  komissa rze  pol icyi ,  którzy przyszli  na k l u b y ,  po 
g r ub iań skn  zostali wypnięei .  Pospól s two  prześ laduje  g w a r d z i ­
s tów r u c h o m y c h  i m o r d u je  gdy  ich samy ch  spotyka .  P r z i d  
d w o m a  dniami  j e d en  z tych nieszczęśliwycli  i he roicznych  
wy ros tk ów  przyszed ł  ze sk ru chą  do  k lubu  Vauxhu l l  i p rze ­
p raszał  w imieniu swoich  towarzyszy,  k t ó r ych  mien i ł  się być  
w y s ł a ń c e m ,  za swoją zgub ną  waleczność  w C z e r w c u .  » Nie 
odpycha jc ie  nas dem ok rac i  socya!isci,« zawoła ł :  »odtąd g w ard z i ­
ści r u c h o m i  są waszymi b r aćm i  wa lczyć b ą d ą  wraz z wami 
ale nie p rzeciwko  watn.o P od o f ic e r  od linii, wstąpi ł  po  nim na 
t r y b u n ę  i taki sam akt  u ległości  wszech władz twu ludu z ł o ­
ży ł  w im ien iu  wojska.  Minio t ego lud ob ie g ł  dziś na placu 
M au ber t  koszary gwar dy i  ruchomej ,  i t ylko in te rwe ney a  w o j ­
ska z d o ła ła  rozpędz ić  za pa m ię ta łe  t łu m y.

J e n e r a ł  Cavaignac w yd a ł  d / is  p r o k la m ac y ą  pe łn ą  r o zsą d­
ku i zd ro w ych  myś l i ,  w której  wzywa do  s p o k o jn o ś c i , i 
p rzy rzeka  naju roczyśc ie jdać  pierwszy p r zy k ła d  uległośc i  p rzed 
vo lum  powszecł iuein , jakikolwiek będzie j ego  w ypadek .  P ro -  
k lamacya ta wielkie sp r aw i ła  wrażenie ,  i p o m im o  n ieus tanne j  
ngi taeyi  ulicznej,  pod n ios ła  kursa na giełdzie.  (h u i Ite lge.)

M oniteur ilu. Soir zawiera nas tępu jącą depeszę telegraf iczną.  
G acie  y G ru d n ia .— P. de  Corce l le s  p r zed s ta w ion ny  byl  p a ­
pieżowi  przez p. d ’i l a rco l t r t .  Oji iec ś. zdawał  się być  m o c n o  
wzruszonym szlacheuteni  pos tanowien iem rządu t r zneuzku  go. 

P rag n ie  on być  we F ran cy  i ,  i o świadcza  s ta ły  zamia r  udan ia  
się t a m ,  jak tylko pozwolą na to okol iczności .  Marsylba 9 
G ru d n i a .

Dzisiejszy I \a tio n a l  zapewnia ,  ze si38  dzienników p r o w i n -  
cy o n a ln y c h  opiera się k a n d y d a tu r z e  L u d w ik a  Bonapai  lenn;  
z tych 190 pop ie ra  Cavaignaca a 48 Ledr t i -Holl ina.  i o 3 dz ien ­
niki występu ją ,  za k a n d \ d a t u r ą  Lud wika  Bu napar t ego.

I N S E R A T A -
Przed trzema laty, kilku wielbicieli s ławy i pism Jana [(mila­

nowskiego pierwszego z dawnych Polskich poetów postanowiło ucz­
cić jego pamięć pomnikiem w tutejszej katedralnej świa.tyui. Właści­
ciel domu pod liczbą 3o5 w Krakowie podjął się i został upowa­
żniony do zbierania składek na pomnik. On się zobowiązał prze­
prowadzić działania przedwstępne i korrespondencyje stosowne. J a ­
koż wyjednane zostało przyzwolenie P. Kapituły katedralnej Kra­
kowskiej ; wezwani artyści, celem przygotowania planów; upro­
szeni obywatele,  dla pomocy w zbieraniu składek. Madszedf rok 
*840 z całym szeregiem swych następstw i przerwał to dzieło. 
Trzech tylko Ziomków złożyło powierzone sobie a szczupłe fundu­
sze. Od innych oczekiwane są doniesienia równie jak od wezwa­
nych artystów.

W  tym stanie rzeczy nastąpiła między trzema kollekloraini na­
rada z której wynikło by się odwołać do zdania współziomków za 
pośrednictwem pism publicznych.

!. Czy by nie było na czasie podnieść myśl przed trzcina laty 
powziętą ?

2. Czy w braku funduszów na pomnik odpowiedni zacności [ rzed 
miotu, n:e ograniczyć się na niniejszy u i , a zawsze świadczyć 
mającym o chęciach współziomków.

Oprócz pomnika miało wyjść z druku A lbum  Jana Kochanow­
skiego , z którego dochód mógł fundusz ogólny pomnożyć. Pismo 
to przeznaczone było na zbiór wiadomości o życiu i rodzie naszego 
Poety, tudzież na rozprawy o jego dziełach i na to wszystko co o 
mm dawni i dzisiejsi skreślili. Są już pod ręką niektóre materyuły 
do tego pisma , którego wydań e jest dostępniejsze i może stać się 
drugim na cześć Jana Kochanowskiego pomnikiem. Wzywają się 
przeto wszyscy rodacy , do nadesłania swych prac i poszukiwań 
w tym względzie pod adresem właściciela domu pod liczbą 3o5 
w Krakowie. Taż sama skazówka służyć może i kollektoiom da­
wniej uproszonym i ochotnym do przedstawienia planów na pomnik 
artystom,. Dia tych ostatnich przydatną może być wiadomość 
za miejsce oznaczone na pomnik ma szerokości stóp g, zaś wysoko­
ści stóp i t ,  a nad tein miejscem wznosi się okno gotyckie oświeca­
jące wnętrze światy n i , które ozdobom wierzchnim pomnika cale prze­
szkadzać nic będzie. Krakow d. 12 Grudnia 1848 r.

W  D rukarn i  D. F.. Frierl lcinn.


